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Sponsor fundamentalistów

(opowiadanie pochodzi z książki Niżeja Podpisanego Rosół a priori)

Grupa fundamentalistów podpruszkowskich GFP (skrót do tej pory nierozszyfrowany przez wydział szyfrów Centralnego Biura Szyfrów) miała chwilowe problemy z płynnością finansową. Wynikały one z tego, że główny księgowy o pseudonimie Topiony, uciekł do grupy terrorystycznej Islam przeciw Islamowi, z tajną bazą wypadową w bloku mieszkalnym dwie ulice dalej. Nawet wyrok śmierci na zdrajcy dokonany w wilgotną noc październikową przed jednym z jego czterech domów poprzez serca dosięgnięcie ostrym przedmiotem ze stali szlachetnej z Chin nie pomógł gotówce wrócić z emigracji na główne konto grupy w GF Banku.

– Nie wróciła kasa kasiora od Topionego – powiedział jeden z bojowników o wolność swojej wiary, której nie posiadał, bo był ateistą, ale o którą walczył, bo był członkiem GFP.

– Hm – zdziwił się Feta, szef grupy, bo też był tępy.

– Ale jak miała wrocić, jak Gołda zabił Topionego, a tamten tylko mógł zrobić przelew – odezwał się ambitny jak zawsze Twaróg i po chwili ważył o równowartość ciężaru kuli pistoletowej kalibru 9 mm więcej.

– Za ambitny jak dla mnie – powiedział jeden z bojowników (ten, co poprzednio) zadowolony z siebie, dmuchając w pozbywającą się zapasu dymu lufę pistoletu.

– Co ty zrobiłeś, fumdamentalnie normalnie? – spytał zimno Feta i po chwili bojownik już nie musiał walczyć o wolność swojej wiary, bo leżał na ziemi w aureoli z krwi, na sto procent własnej. – To mój rodzony był, ten Twaróg.

W pokoju zapanowała cisza, mącona jedynie przepływem samochodowym z pobliskiego dwukilometrowego odcinka dwupasmówki o cechach autostrady. Oprócz szefa w salonie nowobogackiej willi było jeszcze czterech żyjących bojowników, a wszyscy mieli ładne czarne skóry i bali się je zabrudzić.

Feta wypolerował łysinę rękawem swojej skóry, dla odmiany czarnej i trochę się zdenerwował, bo nie było poślizgu. I widzieli jego zdenerwowanie wszyscy z nieidącą do nieba duszą Twaroga włącznie. Dusza zabitego bojownika nie miała czasu, bo szarpała się z ciałem, które nie pozwalało jej odejść, zanim nie rozliczy rachunków za taksówki do salonu masażu nocnego.

– Almet, będziesz za niego – powiedział w końcu Feta do Almeta i splunął w kierunku bojownika z czerwoną aureolą. Spojrzał na kryształowy turban, podarowany przez Lada Samina trzy dni wcześniej i trochę się odprężył, a gdy wciągnął to nosem i łyknął tamto gardłem, to odprężył się na dobre, odlatując na spotkanie swojej misji dziejowej, jak na prawdziwego terrorystę-idealistę przystało.

Minęły trzy tygodnie, podczas których GFP robiła to co zwykle, czyli handlowała narkotykami i wymuszała haracze z warzywniaków. Było względnie nudno, co oznaczało, że nikt nie zasilił małego cmentarzyka na tyłach willi nowobogackiej, obecnie remontowanej w duchu szejkatu modernistystycznego.

Było tak do wczoraj.

Wczoraj przyszedł Almet i powiedział coś Fecie, gdy ten zajadał się baraniną, podarowaną przez Lada Samina dwa lata temu. To coś spowodowało, że Almet jako pierwszy pojawił się na cmentarzyku i od razu w charakterze tego najbardziej na dole. To coś brzmiało:

– Szefie, wpadka.

Wpadka była duża, bo dotyczyła dużej dostawy. Była też ciężka, bo chodziło o narkotyki ciężkie, lecące z zaprzyjaźnionego kraju arabskiego, w którym panowały ciężkie warunki bytowe. Partnerzy po drugiej stronie szybko zadbali o to, by cmentarzyk powiększył się o kolejne minimogiłki, aż sąsiedzi mieli już dosyć całego tego cmentarzyka i widowisk pobocznych. Feta uniknął przeznaczenia tylko dlatego, że obiecał dokonać zamachu terrorystycznego, jak się zobowiązał – w celach pokazowych.

– By udowodnić, że reprezentujemy się w naszym kraju. Rozumiemy się, fundamentalnie nie? – spytał na zakończenie odprawy z czterema nowymi bojownikami, przejętymi ze szkoły obok. Nosili brązowe skóry i mieli pseudonimy: Lekki, Gouda, Edamer, Wiejski, Napoleon i Pleśniak.

Pleśniak miał dokonać zamachu próbnego, a Napoleon miał przygotować zamach właściwy, czyli głównie zdobyć fundusze, bo w kasie wiało pustkami, grypowym przeciągiem i niezapłaconymi rachunkami za przegraną w salonie gier zerojedynkowch.

Pierwszy z nich miał dużo łatwiejsze zadanie i o zamachu bombowym na stragan z warzywami na parkingu dla odwiedzających były ratusz pisano nawet w jednej z gazet stołecznych w rubryce kryminalnej. Pleśniak przyszedł do Fety cały szczęśliwy i cały pijany.

– Nie było zabitych. Będziesz pierwszy – powiedział Feta zimno i zrobił to, co może już wydawać się naprawdę monotonne, więc o cmentarzyku nikt tu więcej nie wspomni.

Więcej szczęścia miał Napoleon. Szczęście wynikało z doświadczenia – przez dwa lata był bowiem akwizytorem kałasznikowów na region północno-wschodni i wiedział, jak się przekonuje klientów i zdobywa kontrakty.

– Szefie, tu mam biznesplan – rozpoczął, ale zauważył, że Feta sięga po pistolet. – Takie rzeczy, co nam potrzebne, żeby znaleźć pieniądze.

– A, fundamentalnie, normalnie – syknął szef, ale ręki nie cofnął, bo miał skurcz. – Dobra, tylko pamiętaj, wielki zamach ma być w dniu moich imienin.

Napoleon zrobił się żółtozielony, bo nikt nie wiedział, kiedy Feta obchodzi imieniny. Co więcej, nikt nie odważył się spytać. Młodemu adeptowi terroryzmu lokalnego nie pozostało nic innego, jak wziąć się ostro do pracy.

Opracował profesjonalną ofertę, której głównym punktem była gwarancja obecności w mediach logotypu sponsora w pogorzelisku akcji terrorystycznej. Wynegocjował z jedną mniejszą firmą ubezpieczeniową bardzo niską składkę ubezpieczenia OT (odpowiedzialność terrorysty). W pakiecie zawarł również gwarancję zasięgu mediowego na minimum pięć dni kalendarzowych i minimum cztery stacje telewizyjne w głównym czasie antenowym plus bonus za pokazywanie logotypu nie całkiem prostopadle. Umieścił również kaluzulę o poufności, ale to jest oczywiste.

Ruszył w teren z ofertówkami, ale nie sam, tylko za pomocą młodych bojowników w jaskrawopomarańczowych motocyklówkach, bo mniej rzucali się w oczy policji. Minęły dwa tygodnie i nic. Zabił jednego dla niepoznaki (dla przykładu nie musiał – zrobił to przed rozdaniem ofertówek).

Czekał i sprawdzał u wróżki, kiedy są imieniny Fety.

Po dwóch tygodniach wrócił Lekki z informacją, że jedna firma się zgodziła.

– Ale pod warunkiem że logo będzie z każdej strony wisiało przed witrynami sklepów oraz jeden balon nad i żeby panienki rozdawały próbki.

– Co za firma?

– Nabiał jakiś.

– Precz!

Wiejski też coś miał.

– Szefie. Oni są nagrzani jak nic. Bardzo chcą, bo te reklamy w autogiełdzie to na nic. Tylko proszą, żeby zamach był na giełdzie samochodowej, pod ich budką, ale żeby budki nie tykać, bo to ich jedyna, inne spalili niezadowoleni klienci.

– Oni od amortyzatorów są?

– Tak, regenerowane amorki, z tym, że dają rękojmię, jak nic.

– Umów mnie na spotkanie.

Spotkanie było nieudane i Napoleon był zmuszony wziąć haracz awansem na konto przyszłej, może lepiej układającej się współpracy.

– Co ty mnie dupę zawracasz firemką, co ma na reklamę dwadzieścia tysi. Dwadzieścia tysi to mi na zapalnik nie starczy.

Wiejski chciał wyjść zgaszony, ale Napoleon zwołał tajne zebranie, na którym była też jego żona, bo mieli jechać z dzieckiem do kina.

– Minimum pięćset tysi ma być, bo jak nie, to się rozliczymy szczegółowo – krzyczał Napoleon, tym razem do dwudziestu akwizytorów, którzy byli jednocześnie trenowani przez konsultanta z zaprzyjaźnionego kraju w technikach zabezpieczania operacji terrorystycznych o wielkości 1–50 ofiar. Szczegółowe rozliczanie polegało na tym, że Napoleon lubił wystrzelić cały magazynek, począwszy od dołu.

– Ale ty jesteś wódz, ty mój terrorysto! – krzyknęła Napoleonowa i niechcący złamała rękę dziecku, z tym, że się nie zorientowała.

Po trzech kolejnych tygodniach w zasięgu ręki zaczęły pojawiać się firmy, o których można było powiedzieć „koncern”.

– Koncern to jest? – pytał Napoleon.

– A koncern, koncern. Majtki robią na eksport i chcą małą reklamę w rozbitej witrynie...

– A ja mam duży koncern od energii i oni mają spotkanie w sprawie, że z rządem czy zarządem swoim, i dadzą odpowiedź pojutrze po południu.

– Z odziałem antyterrorystów?

– Obiecali że nie.

– No bo wiesz.

– Wiem. Szczegółowo.

Mrówcza praca akwizytorska pochłonęła już cztery jaskrawopomarańczowe kurtki i zakończyła się jak zwykle szczęśliwym zbiegiem okoliczności. Bezpośrednio do Napoleona zadzwonił telefon.

– Dzień dobry. Jestem z firmy sportowej. Szukamy właśnie nowych form promocji, no i dostałem telefon od Janka Worka, zna pan może.

– Janek Worek? Nie.

– A to taki jeden właściciel sklepu z ekologicznym jedzeniem, od którego pobieraliście ha... wynagrodzenie za ochronę.

– Aha, no i?

– I chcemy. Na początek jakieś siedemset tysięcy na jeden zamach bez ofiar, a jak dobrze pójdzie, to podpiszemy kontrakt długookresowy.

– No.

„No” oznaczało bardzo dużo. Oznaczało, że Napoleon stał się ważny w GFP. Bardzo ważny. Koncern sportowy, prosząc o potwierdzoną na piśmie anonimowość, wpłacił bez ociągania się całą kwotę plus odszkodowanie za szkody moralne z racji niepodpisania kontraktu długoterminowego. Ustalono miejsce akcji. Dnia akcji długo nie można było wyznaczyć, bo Feta nie mógł sobie przypomnieć, jak ma na imię, ale w końcu stanęło na pierwszych wolnych popularnych imieninach męskich.

Partnerzy z kraju zaprzyjaźnionego byli bardzo zadowoleni i Napoleon dostał w prezencie kryształowy turban. Był to znak, że Feta może szykować się już do myślenia o minicmentarzyku, ale miał jeszcze czas do następnego dnia do popołudnia, kiedy to Napoleon wróci ze szpitala, gdzie musiał zagipsować nogę dziecka, złamaną niechcący kryształowym turbanem.













